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I I  DOMOWE I
W  X III  W IEK U, 

przez VVI. Cliomentowskiego.

Dokończenie. (Ob. N r. 103).

O gólny widok kraju. —  W łości, zamki i ko­
ścioły. —  Najpospolitsze źródła przemysłu i do­
chodów : m yślistwo, rybołówstwo i pszczolnictwo. 
Przyczyny zmian w .ustawodawstwie i w urządze­
niach kraju. — Kupna i zamiany majątków. —  
Przywileje i jurysdykcya patrymonialna panów .—  
Zabytki dawnego obyczajowego prawa. —  P o­
wstawanie osad na prawie niemieckiem. —  Pano­
wie i sołtysi.— Szlachta i kmiecie.

Z kolei zastanowić się nam wypada nad wza- 
jemneini stosunkami stanów, mianowicie możno- 
wladców, rycerzy niższego rzędu i kmieci w po- 
mienionej epoce.

W  najodleglejszym okresie dziejów naszych, 
napotykamy przywileje monarchów zasłużonym 
mężom w narodzie na dobra prawem dziedzicz- 
nóm. Majątki takowe przechodziły w spadku na 
synów i dalszych krewnych, lub na synów i na 
córki, skoro zawarowano w przywileju spadko- 
bierstwo równie w żeńskiej i męzkiej linii.

Nie możemy oznaczyć z pewnością początku 
jurysdykcyi patr.ymonialnój panów, ale niewąt­
pliwie sięga ona bardzo odległej epoki. M onar­
chowie, w nagrodę zasług uwalniali panów i ich 
poddanych od jurysdykcyi kasztelanów, a nawet 
znakomici dostojnicy kraju dzierżyli w swych 
dobrach nader obszerną, prawie książęcą w ła­
dzę. Biskupi i opaci niektórych klasztorów w X II  
wieku, a nawet wcześniój, korzystali już z przy­
wileju władzy patrymonialnej nad poddanemi. 
Nadania tego rodzaju upowszechniają się z koń­
cem X II wieku. W nieuprzywilejowanych do­
brach, zarowno kmieć jak  szlachcic i pan włości 
podlegali sądom kasztelańskim i wojewodziri- 
skim, co, jak  wspomnieliśmy wyżej, nie było 
wcale korzystnóm, z powodu opieszałego i nie- 
zawszesłusznego wymiaru sprawiedliwości. Owóż 
upowszechnienie jurysdykcyi patrymonialnej 
w dobrach panów duchownych i świeckich, na­
stępnie uwalnianie od ciężarów i licznych danin 
polskiego prawa, było zgodne z duchem i po­
trzebami czasu.

Jak  książęta, tak biskupi i panowie w swych 
dobrach, osadzali leżącą odłogiem ziemię przy­
byszami, na niemieckiem prawie. W  tym celu na­
dawali przywileje sołtysom, którzy sprowadzali 
osadników i byli zarazem stróżami przepisanego 
porządku i sędziami włości. W  dobrach panów, 
którzy mieli jurysdykcyą patrymonialną, lecz 
dawnem polskiem rządzili się prawem, zarówno 
kmiecie jak  niewolnicy^podlegali ich sądom, z tą 
atoli różnicą, że pierwsi mogli apellować do 
książącego sądu, drudzy zaś wyjęci byli zupeł­
nie z pod opieki wyższej władzy. Pomieniona 
apellacya miała miejsce, jeżeli kmieć toczył spór 
z panem o wyrządzoną mu przez tegoż krzywdę 
lub o niewymierzenie sprawiedliwości. Zamknię­
ta była droga do apellacyi kmieciom w dobrach 
panów, którzy używali przywileju książęcego.

Znaleziony przed kilku laty i ogłoszony dru- 
> kiem przez Z. A. Helcia zabytek dawnego pol­

skiego obyczajowego prawa, maluje nam stosun­
ki prawne i obyczajowe średniej warstwy społe­
czeństwa, dla której były pisane. Ustawy te obo­
wiązywały prawdopodobnie w pogramcznój zie­
mi dawnych Pnis. Określają więc stanowisko

1 kmiecia i szlachcica czyli rycerza niższego rzę­
du w danej miejscowości.

Zauważyliśmy, że najniższą warstwę ludności 
rolniczej stanowili poddani czyli niewolnicy, 
którzy pozostawali w zupełnej zależności od pa­
nów i wyjęci byli z pod opieki prawa. Nie wol­
no im było przenosić się do innego majątku, mu­
sieli pracować według rozkazu pana, bez ograni­
czenia czasu i ilości pracy. Nie mieli oni żadnój 
własności, zatem pozostawali na stole czyli wy­
żywieniu pańskiem.

Kmiecie mieli wydzieloną większą lub mniej­
szą przestrzeń gruntu, z którego opłacali czyn­
sze i odrabiali pewne powinności, stosownie do 
miejscowych warunków. Sprawy pomiędzy 
kmieciami rozstrzygano na mocy zeznania świad­
ków. W  sądach szlachcic i kmieć opłacali się 
pieniędzmi. Największą płacono karę za mor­
derstwo, za gwałt lub rabunek na publicznej 
drodze. W chodziła atoli w rachubę, w oznacze­
niu ilości opłaty, osobistość winowajcy i pokrzy­
wdzonego. Kmieć za pobicie rycerza na drodze 
wiejskiej płacił sześć grzywien i tyleż za złama­
nie pokoju drogi czyli bezpieczeństwa publicz­
nego. Zważano też na okoliczności, w jakich do­
puszczono się występku. Za pobicie w karczmie 
włodarza, to jest szafarza albo komornika, pła­
cił kmieć przed nieszporami większą, po nieszpo­
rach mniejszą karę. Uwzględniało tu prawo, że 
w pierwszym razie bawił włodarz w karczmie 
w interesie swego pana, w drugim zaś to jest 
wieczorem, przebywał najczęściej dla napitku. 
Kradzież z komory rycerza czy kmiecia jedna­
kowo była karaną dwunastu grzywnami, za kra­
dzież z kieszeni rycerza sześciu, ale za okradze­
nie kieszeni luźnego pachołka dwunastu, z uwa­
gi, że tenże nie posiada inszego schowania.

Mieszkańcy wsi, na której gruncie popełniono 
morderstwo lub kradzież, odpowiadali w razie, 
jeżeli zginął ślad złoczyńcy. Obowiązani byli 
ścigać,z krzykiem do sąsiedniej granicy, zatóm 
goniono za złoczyńcą z wioski do wioski, z opo­
la do opola. Skoro udowodniono kmieciom, że 
nie ścigali mordercy, ściągano z nich karę pie­
niężną przepisaną za Zabójstwo.

W  braku świadków lub innych przekonywa­
jących dowodów, uciekano się do pojedynków 
lub prób, na mocy wyroku sędziego.

Pojedynki odbywały się na miecze lub kije. 
Rycerz z rycerzem i rycerz z kmieciem, skoro 
drugi pozywał pierwszego, bili się na miecze. 
Kmieć z kmieciem i z rycerzem, który go po­
zwał, walczyli na kije. W  sprawie atoli rycerza 
z kmieciem, dozwalało prawo pierwszemu wy­
znaczyć zastępcę do walki, w osobie kmiecia. 
Osoby duchownego stanu nie mogły pojedynko­
wać się lecz wyznaczały zastępców.

Pojedynki czyli sądy boże znane już u nas 
były prawdopodobnie w X II  wieku. Konrad 
książę Mazowiecki w dyplomacie z 1222 r. po­
twierdzając przywileje ojca Kazimierza i dziada 
Bolesława klasztorowi Czerwińskiemu, oświad­
cza, że włościanie przywiązani do gleby podle­
gają jurysdykcyi opata, że zatem w zakresie tej­
że dozwolone są pojedynki, próby żelaza i wody, 
według dawnego zwyczaju. (Rzysz. I  26—27).

Pomienione sądy boże odbywały się w sposób 
następujący:

Gdy stawano do pojedynku na kije, obsypy­
wano głowy walczących grubo popiołem, ażeby 
krew nie napływała do oczów i nie przeszkadza­
ła do walki. Każdy winien był mieć kij, tarczę 
i poduszkę pod ramieniem, dla sposobniejszego 
noszenia tarczy. Jeżeli wypadł kij jednemu 
z walczących, podawano mu drugi. W alka atrw-

ła tak długo, aż wyznał jeden z zapaśników że 
jest pokonany, lub za pokonanego go uznano.

Drugi rodzaj sądów odbywał się przez próbę 
ognia lub wody. Poddawano oskarżonego pró­
bie, skoro przedstawił słuszne dowody, jako nie 
może stanąć do walki. Nakazywano mu stąpać 
po rozpalonóm żelazie lub nieść takowe w ręku. 
W pierwszym razie prowadzono go pod ręce 
i ostrzegano, aby stąpał we właściwym czasie 
i nie chybił. Następnie obwiązywano ranę wo­
skiem i opatrywano starannie; trzeciego zaś dnia 
rozpoznawano czy jest oparzonym lub nie, to 
jest, czy zagoiła się rana. Oparzony uznawany 
był za pokonanego.

Kiedy próba odbywała się przez pławienie, 
wiązano obwinionemu ręce przed goleniami 
i przekładano drzewo pomiędzy kolana i ramio­
na. Skoro się nie zanurzał lecz płynął nad wo­
dą, uznawano go za winnego. Przed próbą ka­
płan kropił wodą święconą rozpalone żelazo lub 
wodę, poczem odmawiał modlitwę o wyświece­
nie występku lub niewinności. Pierwiastkowo 
był jeszcze zwyczaj śpiewania Mszy Ś. zastoso­
wanej w tym celu, ale w końcu X II I  wieku wy­
szło to z użycia, w skutek zakazu Stolicy Apo- 
stolskiój, która potępiała barbarzyński zwyczaj 
prób i pojedynków, zatem zabraniała najmocniej 
osłaniać go powagą kościoła.

Przytoczywszy ustęp z obyczajowego polskie­
go prawa, przechowanego w dawnym zabytku 
z początku X IV  wieku (Helcel tom 2), dorzuci­
my słowo o powstawaniu osad na prawie nie­
mieckiem, pod zarządem sołtysów, którzy z ra­
mienia książąt lub panów, sprowadzali osadni­
ków i sprawiali sądowniczą władzę. Otrzymy­
wali oni na własność dziedziczną pewną ilość 
gruntu, z wolnością od opłaty czynszu na zawsze 
lub na pewien przeciąg czasu; przyznawano im 
prawo pobierania trzeciego denara z opłat od 
spraw sądowych, niekiedy zaś i inne korzyści, 
jak  np. zakładania ulow i podbierania miodu 
w lasach, polowania, łowienia ryb we wszyst­
kich stawach i t. p. W  nadaniach dziedzicznego 
sołtystwa, rozciągali książęta niekiedy prawo 
spadkobierstwa nietylko w męzkiej lecz w żeń­
skiej linii. Pełnili sołtysi służbę wojskową na 
koniu i w zbroi, stawali na zawołanie w zamkach 
książąt lub swych panów, jako też przeprowa­
dzali ich w podróży, mianowicie do granicy wło­
ści. Tak Mieczysław książę Opolski w nadaniu 
pewnemu szlachcicowi sołtystwa 1232 roku za­
strzega, że w razie jego przyjazdu, ma spotykać 
go w polu z odkrytą głową i następnie przepro­
wadzić w odległości pół mili (Kodeks d. tyniec­
ki I  21—22). Mógł być więc sołtysem szlachcic 
zarówno jak  kmieć, chociaż najczęściej nadawa­
no ten urząd kmieciom. Czasami udzielono 
przywilój na,sołtystwo dwóm osobom, które obo­
wiązane były zarówno do pełnienia pewnych 
obowiązków. Dwaj sołtysi postanowieni w je- 

; dnej włości sądzili sprawy, stawali zbrojno na 
koniu, na zawołanie księcia lub pana, wyjeżdżali 
na jego spotkanie i przeprowadzali do granicy 
lub do wskazanego miejsca na nocleg. Oni też 
dzielili się w równej części dochodami. (Bart. 
K. d. 104—105. 178—179). Oswald kasztelan 
słoński przy sprzedaży kmieciowi sołtystwa, za­
strzega między innemi, że w razie jego przeja­
zdu, żony lub córki, z okoliczności zaproszenia 
na jaką uroczystość lub zabawę, winien wyjeż­
dżać na spotkanie sołtys lub jego syn. (Rzysz. I  
223—226).

W ładza sądowa sołtysów, stosownie do przy­
wileju nadawczego była mnićj lub więcej ogra­
niczona. Uważamy z dyplomatów X II I  i X IV  
wieku, że w ogóle sądzili sołtysi tylko sprawy
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mniejszej wagi. W wypadkach pociągających 
karę  śmierci wyrokował zazwyczaj sam ksiąze, 
pan, lub wysłany z jego ram ienia sędzia, na ge­
neralnych wiecach, które odbywały się zazwy­
czaj trzy razy do roku. Z okoliczności tych są­
dów składano pewną daninę w naturze lub 
w pieniądzach, zwaną obiedne; dwa razy do ro­
k u  włościanie, trzeci raz sołtys.

Niekiedy na mocy przywileju służyło sołty­
som prawo sądzenia spraw  gardłowych, z do­
zwoloną atoli zawsze apellacyą do księcia lub 
pana. T ak  więc w X I I I  wieku upowszechnił się 
pomieniony stosunek praw ny wraz z nadaniami 
niemieckiego prawa. W łościanie podlegali są­
dom sołtysa i ławników przez nich obranych, 
w ważniejszych zaś sprawach, w wyższej instan- 
cyi w yrokował pan. Zapozwany sołtys stawał 
przed sądem księcia lub pana za okazaniem jego
pierścienia. . .

Rozciągali panowie ju rysdykeyą patrym om al- 
ną  w swych dobrach nad wszystkiemi mieszkań­
cami włości, k tórzy trudnili się uprawą roli lub 
pełnili u nich służbę. W wioskach lub osadach 
założonych na niemieckiem prawie, osiadali licz­
nie przybysze czynszownicy, których podciągnię­
to z czasem pod ogólną nazwę kmieci, to jest lu­
dzi wolnych trudniących się rolnictwem.

W  niektórych dyplom ataryuszach z pierwszej 
połowy X IV  wieku, przydana nazwa kmieci 
osobom szlacheckiego rodu, stała się źródłem do­
mysłów w przedmiocie określenia znaczenia w y­
razu kmieć.—(M aciejowski hisft. praw. I I  260). 
Owóż zdaniem naszem , użyty tam jest w yraz 
kmieć nie w istotnem jego społecznem znacze­
niu, lecz w stosunku do panującego, którego ka­
żdy szlachcic, urzędnik lub wyższy dostojnik 
k raju , mógł nazwać się kmieciem lub sługą. Tak 
tłomaczymy w yrazy przyw ileju z 1313 r. T roj- 
dena księcia mazowieckiego, gdzie K rystyna 
wojewodę czerskiego wiernym swym nazywa 
kmieciem (Kod. d. mazowiecki 38— 39).

W  najodleglejszej historycznej epoce, o ile 
powołać się możemy na świadectwo wiarogo- 
dnych dokumentów, napotykam y ludność rolni­
czą, kmiecą, wyróżnioną od szlachty ustawami 
obyczajowego praw a i pewnemi powinnościami, 
k tóre obowiązywały kmiecia, w stosunku do pa­
nującego lub dziedzica majątku.

Stan rycersk i, w edług świadectwa M arcina 
G alla, przedstawiony był dość licznie za pano­
wania Chrobrego. M nożył się zastęp rycerzy 
przybyszam i z Czech i Niemiec, ale nie'mniej 
z nowo uszlachconych km ieci, którzy na równi 
ze szlachtą przyczyniali się do obrony kraju. 
Z tąd M arcin Gallus tak wielki niejednokrotnie 
kładzie nacisk na potęgę zbrojną Bolesława 
Chrobrego.

W  niższym szeregu szlachty, ukształtowanej 
na wzór zachodniego rycerstw a, stoi swierczał- 
ka, odpowiadający w nazwie i w znaczeniu 
giermkowi (squir, ecuyer). Z tej klasy rozrodził 
się z czasem bardzo liczny zastęp drobnej szla­
chty, zmieszanej później i urównianej w prawach 
z całą rzeszą zubożałego rycerstw a. W  wiekach 
X II I ,  X IV  i X V  widzimy stan pośredni sołty­
sów, pomiędzy panami włości i jej mieszkańca­
mi. Za ich pośrednictwem jak napomknęliśmy 
wyżej, zaludniają się puste obszary ziemi p rzy ­
byszami, których wabią korzystne ’przywileje, 
mianowicie wolność od opłaty w pewnym lat 
przeciągu wszelakiego czynszu. Sołtysi też 
wzmacniają w X I I I  wieku zastęp społeczności 
rycerskiej, na której spoczywa głównie obrona 
kraju.

W prow adzenie więc niemieckiego prawa, 
w  celu zakładania nowych włości i osad, zatem

pomnożenia ludności i podniesienia dobrobytu, 
było jednym  z najważniejszych postępowych 
czynników tego okresu.

Jednocześnie dla miast naszych świetniejsza 
nastaje doba. Pomimo klęsk i spustoszeń naja­
zdów tatarskich, nowa dla ich przemysłowego 
rozwoju otwiera się era. W praw dzie przywileje 
magdeburskiego praw a wniosły do miast pol­
skich żywioł niemiecki, ala też niewątpliwie sta­
ły się źródłem ich zaludnienia i pomyślności.

Z KATEDRY.
Do rzędu tegorocznych prelekcyj na korzyść 

ubogich przybył jeszcze odczyt p. Dzięciołow- 
skiego o zbytku. Rozbiór zbytku, z którym  
wszyscy spotykamy się na każdym niemal k ro ­
ku, sięgający z jednej strony w żywotną sferę 
praktyki, z drugiej znowu oparty  na wskazów­
kach naukowych, mógł słusznie obudzić cieka­
wość publiczności i rzeczywiście ściągnął dość 
liczne grono słuchaczy, składające się przew a­
żnie.... z kobiet. Stosownie do zapowiedziane­
go program atu, p. D. po wyliczeniu pisarzy sto­
jących już to w obronie zbytku, już przeciw 
niemu, zwrócił najprzód uwagę na powszechność 
tego społecznego objawu, poezem przystąpił do 
jego określenia. „Zbytecznem, twierdzi prelegent 
jest to, co przewyższa nasze potrzeby, te zaś 
określić jest niepodobieństwem, bo zależą one 
od mnóztwa przyczyn, miejsca, czasu, obycza­
jów  i postępu produkcyi.” Ze względu na stan 
obecny nauki i dzisiejsze ekonomiczne stosunki 
społeczeństwa, trudno było prelegentowi dojść 
do innego wniosku, chociaż Zapew'ne w liczbie 
słuchaczy znajdowali się i tacy, którzy pragnęli 
dowiedzieć się, w edług jakiej stałej norm y dało­
by się odróżnić to co jest zbytkownem, ód tego 
co w każdym szczegółowym wypadku stanowi 
nieodzowną potrzebę. Kwestyę tę, jak  i wiele 
innych zawiłych pytań, w braku właściwszego 
probierza rozstrzygać musi tymczasem doświad­
czenie, prosta em pirya, kierowana w różnych 
odrębnych okolicznościach rozsądkiem i sumie­
niem oddzielnych osób. Że inaczej być nie mo­
że, wina już w tern nie p re legen ta , który trzy­
mając się ściśle istniejącej teoryi, nie zam ierzał 
„a ses risques et perils” uprzedzać jej postępu; 
lecz dowodzi to niedokładności samej nauki, 
której chwiejność ocenił każdy, kto zadał sobie 
pracę przypatrzenia się bliżój dotychczasowym 
jój podstawom .

Następnie w odczycie swoim p. D. zajmował 
się wykazaniem wpływu, jak i wywiera zbytek 
(ów fakt oczywisty, choć nie rozjaśniony w za­
sadzie) na bogactwo krajowe. Żeby odpowie­
dzieć na to p y tan ie , prelegent streścił zasady 
głównego obrońcy zbytku Sismondiego, i roze­
brał je  krytycznie. Był to zdaniem naszem bar­
dzo właściwy sposób wykładu, przedstawiał bo­
wiem przedm iot o ile możności różnostronnie, 
i świadczył wyraźnie, że prelegent miał przed 
sobą rzeczywistego przeciw nika, nie zaś znane 
don-kiszotowskie wiatraki. P . D. zarzuca >Sis- 
mondiemu, że uwzględnia on wyłącznie prawo 
jednostki do rozrządzania swą w łasnością, po­
mijając dobro ogółu, i że przyjm uje dwie tylko 
ostateczności co do użycia dochodu, t. j. albo wy­
danie go na zbytek, lub też nagromadzenie w po­
staci martwego pieniężnego kapitału, zapominając 
o trzeciej najważniejszej drodze t.j. o produkeyj- 
nóm użyciu, k tóre ma za cel powiększenie bogac­
twa zbiorowego a przy tein daje zarobek klassie

pracującej, tak samo jak  i zbytkowne wydatki. 
Chcąc uwydatnić wpływ zbytku na obyczaje, 
prelegent zwrócił się do historyi, m ianowicie 
Rzymu i Francyi. Część ta odczytu, zaw ierają­
ca niektóre ciekawe wiadomości co do sposobu 
zapatrywania się na zbytek Voltaira, M elon’a 
i adm inistracyi francuzkiej w ostatnich czasach, 
nadto jednak obfitowała w szczegóły drobiazgo­
we, przeciążając teoryę naukową żywiołem ane­
gdotycznym i dla tego nie mogliśmy żałować, iż 
„brak czasu” nie pozwolił p. D . dłużój zatrzy­
mać się na tym  przedmiocie.

W  ostatniej części prelekeyi poświęconej k ra ­
jowym  stosunkom, prelegent w ykazał ważniej­
sze objawy zbytku, jako  to: życie nad stan, pło- 
chość i rozpustę złotej młodzieży, nieodpowiada- 
jący potrzebie czasu i położenia sposób wycho­
wania młodych pokoleń, co wszystko stało się 
powodem przejścia całego praw ie przem ysłu 
w obce ręce. Zdanie jednak, że zbytek u nas 
przejawia się głównie w ucztowaniu, je s t ponie­
kąd anachronizmem, i za rys charakterystyczny 
zwyczajów społeczeństwa żadną miarą służyć 
już dziś nie może.

Obok wynikającej z natury przedm iotu nie 
ścisłości wewnętrznej, szkodziła jeszcze niekiedy 
odczytowi pana D. niejasność zew nętrzna okre­
sów, pochodząca z nietrafnego używania w yra­
zów, co zresztą tłómaczy się brakiem  w praw y 
stylowój. Pomimo to, należy oddać słuszność 
prelegentowi, że pojmując doniosłość w ybrane­
go przez siebie tematu, nie usiłował zastąpić su­
miennego badania doraźnóm natchnieniem, lub 
gładkiemi frazesami, z po za których zwykle wy­
gląda zuchwałe lekceważenie publiczności. J a ­
koż znajomość literatury  przedm iotu i traktow a­
nie go z punktu współczesnej wiedzy, stanowiły 
niezaprzeczenie ważną dodatnią stronę odczytu 
pana Dzięciołowskiego. Karol Dunin.

RAMUŁTOWIE.
^ O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

PRZEZ

J. I. KRASZEWSKIEGO.

Ciąg dalszy. (Ob. N r.  103).

X V II.
— Szedłem ulicą! praw dziw y instynkt serca 

mnie tu przyprowadził...
— O polska poczciwa naturo! zaw ołał D ołę­

ga... gdzie brzęczą kielichy... bo w nich wesele, 
miłość i wszystkie szlachetne popędy...

— Masz pan zupełną słusz ość, panie M arya- 
nie, rzek ł Herman: nadewszystko w kielichu jest 
L e ta  zapomnienia... wszystkich policzków które 
nam dają codziennie, wszystkich głupstw, k tóre 
popełniamy sami, wszystkich podłości, któremi 
się posługujemy dla wzniosłych celów...

Ale hałas okrutny przerw ał panu H erm ano­
wi... k tóry ju ż  dokończyć nie mógł.

— Co mu się to stało! zawołał Paprzyca zgor­
szony... toast jego pachnie rewolucyą... to 
chłopiec...

— Fantastyk  nic więcej, sz e p n ą ł  Lubicz... lu­
bi paradoksa... ale wszystka u niego siła w języ­
ku... nie ma niebezpieczeństwa!

X V III.
H erm an zdaw ał się wskrzeszony do nowego 

życia... nudy, na które cierpiał znikły bez śladu, 
hum or powrócił... lenistwo go opuściło. Jedna 
jakaś iskra która padła na ten palny m ateryał
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roznieciła w nim płomień. Co było tą iskrą— 
trudno było odgadnąć! Sylwana słowo? litość 
nad nim? ciekawość bliższego poznania Hanny? 
ukąszenie przez Lubicza? fantazya dla Violi? 
może wszystko to razem— dosyć, że Herman od 
kilkunastu dni był zupełnie zmieniony. Sarka­
styczna tylko Werwa pozostała w nim dawna, je ­
śli się jeszcze w nim nie powiększyła.

Gdy Sylwan się coraz bardziej w sobie zamy­
kał i mimo energii charakteru, odsuwał od ludzi, 
myślał odosobnić i wyrzec stosunków, — H er­
man rzucił się w walkę i płomień z młodzieńczą 
chciwością wrażeń...

Nikt przeeię z najbliższych wytłómaczyć go 
sobie nie umiał: czego on właściwie pragnął, 
do czero on dążył? Sam on obecnej chwili był 
panem, a pierwsze­
mu wrażeniu posłu­
szny nigdy się z ju ­
trem  nie rachował...

P rzy  wieczerzy na 
którą się dostał przez 
okno, siedziano do­
syć długo, dosiedział 
i on u s i ł u j  ą c  poić 
drugich, sam trzeź- 
wy — i podobywać 
z nich co myśleli.
Tak jak  czasem pija­
nym filuci plondru- 
ją  kieszenie, on mó­
zgi plondrował. D o­
wiedział się też do­
syć ciekawych rze­
czy i odszedł z tego 
pobojowiska z gło­
wą swobodną, śmie­
jąc się sam do siebie.

Jedną ze zdoby­
czy t e g o  wieczoru 
najcenniejszych dla 
Hermana, był moc­
no napiły w końcu 
D ołęga. . . Rzadko 
się trafiało żeby pan 
M aryan miarę prze­
brał, lecz raz oba- 
łamucony — szalał.
T ak się i teraz sta­
ło... S z a m p a n  mu 
wlał w piersi niesły­
chaną wesołość i nie­
zmierną miłość lu­
dzi... Pokochał H er 
mana i rozlubował 
się w jego sarkazmie.
Z a c z ą ł  go ściskać, 
całować, unosić się
nad nim... wodzić się z nim po kątach, opowiada­
jąc  różne osobliwsze tajemnice, których był po­
siadaczem.

— Kochany hr... hrabio! wołał!—ty nie masz 
pojęcia jak  ja  cię kocham! E! dodał, niech tego 
Lubicza dyabli wezmą! To furfant jest... ja  po­
winienem był ożenić się z twoją matką, a dopie- 
robyś zobaczył jakby u nas było wesoło... To 
jezuita... to faryzeusz! W y nie wiecie, szeptał co­
raz zapalczywiej Dołęga przyciskając do kąta 
Hermana: wy nic nie wiecie. On ma tu stosu­
nek w mieście z córką jednego Niemca... którćj 
przyrzekł się żenić... bo podobno jest konsola- 
cya... dwuletnia... Jeszcze przy ślubie może być 
skandal gdy się Niemka dowie... a notabene co- 
dzień do niój chodzi.

— W ielkąbyś mi łaskę zrobił—odezwał się 
Herman, gdybyś mi dał jój adres.

— Nic łatwiejszego... Gretchen Frisch, córka 
urzędnika pocztowego, ulica Mostowa N. 15.... 
Ale mnie nie zdradź na Boga, mnie nie zdradź!

— Nikogo nigdy nie zdradziłem—odezwał się 
Herman dolewając mu szampana z blizko stoją­
cej butelki.

Pocafowali się serdecznie... Dołęga trzy razy 
pił jego zdrowie... w końcu w fotelu usnął...

Zdobywszy ciekawą i ważną wiadomość o pan­
nie Gretchen, Herman miał w ręku narzędzie 
do pozbycia się Lubicza; szło tylko o użycie go 
takie, aby hrabina przekonać się dała że była 
oszukana.

Nazajutrz po długich namysłach nie mówiąc 
nic nikomu, Herman pieszo udał się pod wska­
zany adres, na ulicę Mostową N. 15. Dom był

Spo-czyzny, nagle nasrożyła się niezmiernie, 
dziewała się snadź cale kogoś innego.

Herman przeprosił ją  za to, że choć nieznajo­
my zmuszony jest w bardzo pilnym i ważnym 
interesie prosić o chwilę rozmowy.

Panna przyzwalając na to, okazywała jednak 
wciąż humor jak  najgorszy... a mimo fochów, 
pięknego chłopca mierzyła oczami ognisto za­
ostrzonemu Całe znalezienie się okazywało 
osóbkę mało wykształconą a rozmarzoną... Po 
krótkim wstępie górnolotnym i uczuciowym, 
Herman wyraził jój, że się przypadkiem pewnej 
historyi smutnej dowiedział, że jako człowiek 
sentymentów delikatnych, uczuł się w obowiąz­
ku choć obcy przyjść do niej z radą i przestro­
gą. Opowiedział jej historyę Lubicza, który ma-

P H A R A K T E R Y S T Y K A
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mały i niepozorny, stary, a pierwsze pięterko po 
nad szynkiem, które państwo Frisch zajmowali, 
miało tylko trzy okna od ulicy. Na dole dowie­
dział się że Gotlieb Frisch, stary człek, mieszkał 
sam z córką... że był wdowcem, i że panna G ret­
chen właśnie sama była w domu. Poszedł więc 
na górę... Otworzyła mu drzwi sługa, a na za­
pytanie o pannę, pobiegła się dowiedzieć czy 
przyjmie gościa... W  chwilę potóm proszono go 
przejść do saloniku niemiecką urządzonego mo­
dą, z mnóztwem niesmacznych cacek tandetnych 
po komodach, etażerkach i stolikach. Cały ten 
przybór zdradzał ubóztwo, które się chciało po­
zorami elegancyi zamaskować... Po chwili wy­
szła uśmiechając się, bardzo ładna, pulchna, do­
syć pretensyonalnie ubrana blondynka, słuszne­
go wzrostu, zalotnego wejrzenia... która zna­
lazłszy się w obec zupełnie nieznajomego męż-

jąe względem osoby tak miłej jak panna G ret­
chen obowiązki święte—żenił się z inną kobietą. 
Panna z razu dzika i gniewna, poczęła się roz­
czulać, płakać, przyznawać, narzekać i prosić 
o radę. Nagle ożywiwszy się nawet powiedzia­
ła o dziecku, pobiegła je  przynieść, a było bar­
dzo ładne, i cała we łzach, dla wspaniałomyśl­
nego obrońcy swej czci, przyrzekła mu dozgon­
ną wdzięczność.

Herman wchodząc w jej położenie, grzecznie, 
zręcznie, nauczył ją, o której godzinie i jak  ma 
z dziecięciem na ręku przybyć do hrabiny przy­
rzekając (nie mówił kto był) że pewnemi wpły­
wy wyrobi jój posłuchanie. Zalecił przytem 
ażeby w żadne nie wchodziła układy i domaga­
ła się ślubu, przyrzekając iż w razie gdyby doń 
zmusiła uwodziciela, on ze swej strony dopomo­
że do—wesela... Panna Frisch nie mogła temu
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zbaw cy niespodzianemu znaleźć dość wdzięcz­
nych w yrazów n a  podziękowanie... darzyła go 
najsłodszemi wejrzeniami i naj piękniej szemi 
uśmiechy, a wychodzącemu ścisnęła dłoń z ta- 
kićm uczuciem, że H erm an o mało z progu na- 
zad nie wrócił.

— Nieeh pani tylko postąpi z rozw agą i ener­
gią, a ręczę za skutek... i ja k  najwięcej rozgłosu! 
to  pomoże!

Zatarłszy  ręce w rócił z tój wycieczki H erm an 
dosyć rad  z siebie. Czuł się już w usposobie­
niu do czynu, i paląc cygaro a podśpiewując kno­
w ał dalsze plany. M iał jeszcze przed sobą Syl- 
wana, Lelię, pana A leksandra, którego myślał że­
nić, bo mu się to wydawało zabawnem, na osta­
tek  H annę—która mu równie się wydawała po-

— M iał być, panie artysto—dodał Herman* 
jestem  pewien że nadejdzie... Gdybym  tu mógł 
na niego poczekać...

— Tu? spytał Szerszeń.
— Spytajcie się panienki, ręczę, że pozwoli... 

będzie grzeczniejsza od was, rzekł hrabia.
Viola słuchała podedrzwiami, zdawało się jój 

śmiesznóm, tak  się obawiać młodego i przyzw oi­
tego człowieka. U chyliła nieco drzwi i odezwa­
ła  się:

— Chce pan się tu  doczekać pana Sylwana? 
bardzo proszę... ale czyż być obiecał?

— Niezawodnie! skłamał wchodząc Herm an 
i oczyma pożerając Violę, którój smutny wdzięk 
zdawała się słabość i wymizerowanie powiększać. 
Była to chorobliwa piękność, w którój się cza-

nętną i straszną i—Violę, w którój się znowu ko­
chał zapamiętale...

Pomimo zakazu jój bywania bez Sylwana, raz 
tam  ju ż  przypuszczony postanowił korzystać 
z drzw i otwartych... i próbować szczęścia... bez 
towarzysza... Poszedł więc wprost do mieszka­
nia Violi.

Niespodziewano się go tam  wcale. Cerber sie­
dział p rzy  drzwiach, H erm an zobaczywszy go, 
minę ułożył niewinną, spokojną, obojętną.

— Dzień dobry panu Pawłowi.
— Do nóg upadam  pana grafa.
— Jest mój brat Sylwan?
— A —nie ma... o tój porze?..
— Jakto? m iał ^być niezawodnie. —  H erm an 

spojrzał na zegarek.jj
— M iał być? pow tórzył Szerszeń głową trzę­

sąc.- -M iał być? mości dobrodzieju..

i prawdziwiem pani wdzięczen że mi nie każesz 
stać na wschodach. B ardzo pragnąłem  się tu  
dostać...

— A by mnie skompromitować? zapytała V io­
la —aby powiedzieć przed przyjaciółmi, że by­
wasz u aktorki?... i aby Ci przyjaciele pomyśleć 
mogli żeśmy, w najczulszych stosunkach? Nie­
prawdaż panie? spytała V iola chłodno,

— W idać z tych posądzeń, że pani mnie wcale 
nie znasz, odezwał się Herm an; bo ja  nigdy 
w życiu nic dla ludzi nie robię, niczóm się nie 
chwalę, a żyję dla siebie.

—  I  chwalisz się pan tóm tylko?
— Nie—ale się tego nie zapieram... O d pierw ­

szego wystąpienia pani gdym ją  na teatrze zoba­
czył, wzruszyłaś mnie, podbiłaś i —na cóż się

będę taił—zakocha­
łem się szalenie.

Viola ramionami 
ruszyła.

— Pan! pan? h ra- 
biątko takie w C y­
gance jak  ja? cha! 
cha! Fantazya...

P o chwili dodała 
V iola, białemi pal­
cami mnąc chustecz­
ką, którój k o ń c e  
trzym ała:

—Praw da, że my 
artystki uchodzimy 
za płoche... żeśmy 
ubogie i spragnione 
życia, że wiele z nas 
się sprzedaje za go­
dzinę rozryw ki — 
lecz panie h r a b i o ,  
ja  jestem  w yjątko­
wo dzika i tak  nai­
wna że wolę nędzę 
moją niż upodlenie... 
Pocóż pan będziesz 
czas tracił?.. W y ­
chowana w nędzy— 
otrzaskana że słowy 
ostremi, nie waham  
się mówić co myślę... 
nie jest to wdzięcz­
ne, ale po cóż pana 
będę zwodziła?

P rosto ta  dziecię­
ca, z jaką to sobie 
wszystko m ó w i ł a  
ppwoli, zimno... nie 
rumieniąc się—nad­
zwyczaj z a j ę ł a  i 
w zruszyła H erm a­
na.

sem zdrowie kocha—dla praw  kontrastu. Czar-1 — Owszem... zachwycasz mnie pani... tą
U0 j(5j  oczy w ciemnych obwódkach wychodziły szczerością— zaw ołał—ale wywołujesz ją  nawza- 
z dziwnym blaskiem jakby  dogorywających! jem  odemnie. Nie będę się jój chwalił, że jestem

' istotą wyjątkową—powiem tylko że nigdy nie 
kłamię, chyba z tym i, co mnie chcą okłamać. 
Mówię pani, żem się w niój zakochał—to nie je s t 
próżne słowo... Należę do tych ludzi, co gdy się 
kochają... to na zabój...

— A  ja  do tych, co gdy słyszą o kochaniu 
śmieją się, i mam ochotę tego spróbować.

— Stara i zła  metoda, droga pani—przerw ał 
Herman: dowiodę tego. Są miłości, co próbę 
ognia i wody wytrzym ają, a prysną potóm od 
prószynki... W  próbach gra rolę miłość własna... 
N a co się zdało próbować? serce powinno czuć...

—  Nic nie czuje! rozśmiała się Viola.
— A  ja  nie rozpaczam, że się to może zmienić.
— W ątpię... hrabiowie jak pan, kochają się

s
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świateł... cerę m iała bladą i jednostajną, prawie 
przejrzystą — usta tylko różowością malinową 
odbijały się na niój ostrym obrysem. A le na 
wargach tych, w uśmiechu tyle było w yrazu za­
gadkowego, ty le wdzięku! Ciemnych włosów 
warkocze w nieładzie oplątujące głowę tój ma­
seczce marmurowej barw y, nadawały uroczy 
koloryt bistru  i złota...

Viola weszła, H erm an za nią w śliznął się na 
palcach, a CerbeT mrucząc i ruszając zgarbione- 
mi ramionami, stanął pod drzwiami na straży. 
Paw łow a w takich w ypadkach zw ykła się była 
natrętnie kręcić po pokoju.

— D ałem  tu Sylwanowi rendez-vous, odezwał 
się H erm an, aby się o zdrowie pani dowiedzieć,
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w Cygankach jak ja, dwa tygodnie... dopóki no­
we nie przyjadą.

— Nie liczże się pani do tych Cyganek.
— Niestety! gdybym ja  nie chciała się liczyć, 

' to drudzy mnie do nich zapiszą.
Herman siadł na kanapie.
— Teraz, rzekł zmieniając rozmowę, rad je ­

stem Sylwanowi, że nie przychodzi... A bardzo 
ja panią nudzę?

— Mogę wytrzymać!
— Długo?...
Viola nie odpowiedziała... Herman westchnął.
— Ja  się pani muszę okrutnym szaławiłą wy­

dawać—ale przysięgam, mam serce, na które ra­
chować można.

Viola uśmiechając się patrzała na niego iro­
nicznie.

— A! miły Boże—poczęła smutnym głosem— 
jakież to upokarzające dla mnie, co mi pan mó­
wisz! jak mi się chce zapłakać bezbronnej sły­
sząc te słowa... Powiedz pan? miałżebyś odwagę 
w salonie pierwszej lepszej panience je  powtórzyć?

— Gdybym czuł—niechybnie—rzekł Herman.
— A powiedziawszy je, byłbyś związanym.
— Ja  się równie czuję niemi związanym wzglę­

dem pani...
Ruszyła ramionami Viola i odwróciła gło\ćę: 

Szerszeń wszedł to ś  mrucząc, popatrzał na h ra ­
biego, na aktorkę... ruszył ramionami i wysunął 
się... .

Herman wziął kapelusz.
— Widzę, rzekł, że się Sylwana nie doczekam. 

Mówmy seryo... Pozwól mi czasem przyjść, przy­
nieść sobie słowo pociechy... Do serca, zajętego 
może, nie roszczę praw, szanuję uczucie—lecz 
czemużbym nie mógł być jej dobrym bratem 
i przyjacielem?...

— Dla tego że w tę przyjaźń, niestety! nikt nie 
uwierzy... W am się nic nie stanie... na mnie po­
wiedzą żem wietrznica... Chcesz że pan żebym 
okupowała te miłe chwile wstydem i—obmową 
ludzką?..

— To prawda! ale gdybyś miała serce litości­
we, dobre... a zrozumiała mnie i wierzyła... mo- 
żebym to pozwolenie uzyskał...

Była chwila milczenia, biednemu dziewczęciu 
czegoś łza zakręciła się w oku, spojrzała się na 
Hermana milcząco...

— Tylko mi pan już o żadnej nie mów miło­
ści! szepnęła cicho—to boli!

— Zgoda—ale mam pozwolenie.
— Czasami... bardzo rzadko... z panem Syl- 

wanem, tak lepiej... choć—ja  się pana nie boję, 
ja  się boję ludzi.

Hrabia poskoczył do jej ręki, pochwycił ją 
namiętnie, przycisnął do ust gwałtem i uciekł...

Szerszeń, który całej tej sceny był świadkiem 
przez szparę odedrzwi, zamknąwszy drzwi 
wszedł poważnie do pokoju.

— Jak  Boga kocham, mości dobrodzieju—pa­
nienko—odezwał się surowo—to już źle. No, je ­
den ten poczciwy pan Sylwan, człek wytrawny, 
jak  sobie chce... ale już i brat, a potem swat, a 
potem się ich tu zejdzie cała kopa... To dalipan 
źle... Już niech panienka mi daruje—że ja  to : 
mówię...

Viola zaczęła płakać, Szerszeniowa przystąpi­
ła do męża, aby go pohamować.

— Upośledzona istoto, mości dobrodzieju— 
idź sobie odemnie—zawołał Paweł—ja  mam po­
czucie świętych obowiązków... J a  tego hrabiąt- 
ka nie lubię .. i jak  powiada nieśmiertelny nasz 
mistrz...

Wyjście Violi która się schroniła do drugiego 
pokoju—przerwało potok przygotowanych słów

Szerszenia.—Poczęło się małżeństwo kłócić! 
z sobą.

Herman, któremu się udało nareszcie zbliżyć 
do Violi—wyszedł bardzo szczęśliwy... W szyst­
ko mu się udawało... wesół był i nie mógł usie­
dzieć na miejscu... popędził do Sylwana...

l u  zastał nad spodziewanie jakby przygo­
towanie do drogi... Lelia smutna i blada siedzia­
ła na kanapce. Zbierano papiery, wiązano książ­
ki... chłopiec zwijał się po pokojach.
, Co to jest? zawołał wchodząc Herman.

Jeszcze nic—ale chę być gotowym do dro- 
gi rzekł Sylwan, i modz wyjechać gdy mi znak 
będzie dany, że mają wypędzić.

— Niech-no pani Sylwanowi * doda otuchy— 
rzekł Herman witając się z Lelią.—Nadto widzi 
czarno świat cały.

— Czarny on jest wyszepnęła Lelia.
— Nie... Dla kliki czarnej a brudnej która nam 

go chwilowo zasłania? o! nie! Sylwan... od czasu 
jak  panna Hanna się rozkaprysiła...

Lelia spojrzała na niego złośliwie.
— A  pan nie przyczyniłeś się dó tego jej roz­

kapryszenia? spytała cicho.
— Ja?—bardzo wątpię—odparł Herman; ale 

za to pani ręczyć mogę, że ja  się panny Hanny 
boję...

— I  nic więcej? spytała Lelia.
— Myślisz pani żem się zajął! rozśmiał się 

Herman... A zaciekawiłem się... ale—zakochać? 
Jabym  się z nią na śmierć zanudził... Idealna 
jest ale postawiwszy ją  na postumencie, okadziw­
szy go i pokłoniwszy się, trzeba gdzieindziej 
szukać życia i serca.

— Chociaż Hanna zadała mi cios bardzo bo­
lesny, odparła wdowa wstając, ale powiem żeś 
pan niesprawiedliwy dla niej... Hanna ma wiele 
dumy, Hanna jest poważna—lecz w piersiach jej 
bije serce, a w głowie żyje myśl... Bojaźliwość 
dziewczęca osłania oboje przed oczyma ludzi.

(d. c. n.)

Z KRAKOWA DO RZY MU .

i i i .
Stolica Austro-W ęgier jest jednem z miast 

w którem obcemu przyjezdnemu choćby po raz 
pierwszy bardzo łatwo jest oryentować się 
nawet bez planu miasta, a to z dwóch po­
wodów, raz, iż ogromna wieża S-go Szcze­
pana przez krakowskiego budowniczego Wence- 
la czterysta lat temu do tak potężnej została 
wzniesiona wysokości, że zewsząd, a zwłaszcza 
z przedmieść, serce grodu wskazuje; powtóre, iż 
okalająca miasto szeroka alea na miejscu fortyfi- 
kacyi zrzuconych powstała, łączy wszystkie uli­
ce wewnętrznego starego zacieśnionego właści­
wego W iednia z przedmieściami,—wiadomość ta 
zdaje mi się być pocieszającą< dla przyszłorocz­
nej nawały cudzoziemców zamierzających na­
wiedzić stolicę Habsburgów podczas wystawy 
powszechnej.

W iedeń buduje się na potęgę od roku, głoszą 
to wszystkie czasopisma, dodając iż to rozsze­
rzanie się i wznoszenie miasta spowodowane zo­
stało czasowem, blizko całorocznem zamknię­
ciem Paryża. Uważam twierdzenie to za błędne 
z powodu iż w rok po otwarciu bram Lutecyi, 
Wiedeń nieprzestał się wznosić ale wzrasta bez­
ustannie i odważam się utrzymywać że przyczy­
na leży w zmienionych wewnętrznych stosunr 
kach państwa austryackiego. A ciekawą jest 
rzeczą, jak  się to, dziś milion mieszkańców liczą­

ce miasto w murowaną i kamienną sukienkę 
przystraja; wielu widzi podobieństwo w archite­
kturze wiedeńskiej do paryzkiej, ja  spostrzegłem, 
tu dwa wybitne prądy, jeden powszechno euro­
pejski wzorujący się na włoskim stylu odrodze­
nia i tą drogą podobny do francuzkiego, drugi 
który właściwie wiedeńskim, rakuzkim nazwać- 
by należało, sięgający po motywa budowlane d a  
romańskiego stylu jak to na stolicę cesarstwa, 
rzymskiego przystało. Pytanie teraz zachodzi i 
co się w jakim stylu buduje i który z nich pięk- 
niejszemi, szczęśliwszemi, poszczycić się może- 
okazami.

Na to pytanie łatwo odpowiedziećby sobie 
mógł każdy człowiek fachowy, budowniczy este­
tyk, gdyby się dowiedział jednej tylko rzeczy, 
jakie budowle przeważnie jednym a jakie dru­
gim posługują się stylem. Oto wśzystkie pu­
bliczne: teatry, giełdy, stacye kolei, koszary*. 1 
trzymają się romańskiego,—wszystkie zaś pry­
watne jako to: domy, pałace, hotele są w stylu j
odrodzenia—role tu odwrócone, styl bowiem 
przejściowy, w drobiazgach tylko piękny i zaj­
mujący, ma służyć budowlom poważniejszym 
i odwrotnie. —lem  się tłómaczy przepełnienie 
Wiednia domami o karyatidach i posągach przy 
bramach i nad bramami domów prywatnych, 
które się bierze w pierwszej chwili za budowle i 
publicznego użytku... tak istotnie, karyatidy, po­
sągi symboliczne, są charakterystyczna cechą bu­
dowania prywatnego w stolicy Austryi, nieudol­
ne użycie drobiazgowych ozdób i motywów 
embnonowego stylu romańskiego na budynku 
wielkiego teatru jest też słabą stroną najpyszniej- 
szej w świecie stacyi kolei żelaznej północnej 
jest grubym błędem, omyłką, zmarnowaniem” 
niezmiernych summ na postawienie czegoś zu- 
P  ̂ czneBo... jest cechą budo­
wli tutejszych publicznych. Postęp jednak i tu 
widać, najnowsze cztery budynkiświadcząo tenr 
zaliczam do nich ostrołukowy kościół wotowy 
przez cesarza zfundowany na pamiątkę ocalenia 
od zamachu, dwa przybytki sztuk, Towarzystwa 
muzycznego i artystów plastycznych stowarzy­
szonych i muzeum przemysłowe: budynek pań­
stwowy.

Winienem bliżej objaśnić w czeim widzę wa­
dy jednych, a zaletę innych bndowl wzmian­
kowanych.

Rozstawiony teatr opery wielkiej odznacza i 
się pysznem urządzeniem wewnętrznym a zwła­
szcza tak obmyślanym przewiewem powietrza, 
iż zawsze jednakowy jest w nim stopień ciepła 
otrzymywany przez ściśle obliczone upuszczanie 
złego i gorącego a wpuszczanie świeżego w mia­
rę ostudzonego, lub w zimie odpowiednio ogrza­
nego;—za to zewnętrzna postać budowli z g o d ­
nej tylko przodowej strony w małym stopniu 
przypomina, że to miejsce poświęcone rzeczom 
nadobnym. Arkadowanie dolne, otwarte i pier- 
wszopiętrowy freskami ozdobiony otwarty tak­
że balkon są całą ozdobą; z powodu jednak 
owych romańskich proporcyi, wymiary słupów 
czworograniastych podpierających półkoliste a r­
kady są nizkie a grube, tak iż sznurowate w ro- j
gach wciętych umieszczone niby kolnmienki, 
czy wiązadła stylowe, nikną przy tym ogromie!
Cały ten czworobok foremny o małych bocz­
nych występach naokoło zaopatrzony jest w okna 
kwadratowe szerokie o zaokrąglonych w wórze 
rogach, co może dobrze oświetlać wnętrze°cze- 
ści budowli, ale zewnątrz daje jej charakter biur 
kolei żelaznćj dziwnie wyglądających pośród 
bardzo pięknego obszernego placu w pobliżu 
pałacu cesarskiego. Budowla stacyi kolei żela­
znej o przepysznym dwupiętrowym przysionku
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ozdobionym  słupam i z ko lorow ych  m arm urów  
z a k o ń c z o n y c h  złoconem i nagłów kam i na k tó ­
ry c h  wspierają się rzeźb ione i kolorow e m alow a­
ne i złocone sk lep ien ia, ośw ietlone oknam i o szy­
bach kolorow ych, rob i to  sam o w rażenie p rze ­
p y ch u  i n ieudolności arch itek ton icznej a b raku  
wszelkiej pom ysłow ości; różni się wszakże od 
tea tru  tern, że przynajm nie j zew nętrzna postać 
budow li nieco średniow ieczno -  fortecznego po­
k ro ju  ma ja k ik o lw ie k  w yraz zbliżony do p rze ­
znaczenia stacyi stojącej n a  s traży  bezpieczeń- 

f stw a osób i m ajątków  publicznych. W n ę trze  za 
! to  odznacza się szczególną bojaźliwością kon- 

s tru k cy i, g ru b e  m arm urow e słupy  stoją tak  b li- 
zko siebie, tak  zacieśnione łu k i sk lep ień  podpie­
ra ją ,  iż zda ją się rum ienić, że im ta k  m ały  cię­
ż a r  do dźw igania dano.

E ste ty k  łatw o sobie w yobrazi ja k  może w y- 
, g lądać scep tyczna i zim na g ie łda  w iedeńska upo- 
| -staciow ana liryczno-rom antycznem i zarysam i, 

k rę ty c h  słupów  i figu rynek  na w spornikach ce­
chu jących  sty l rom ański. N iepow iem  aby in te- 
resa  finansow o państw ow e, p rzem ysłow e, i obró t 
bogactw a narodow ego m ające na w idoku, nieda- 
ły  się upostaciow ać pięknie, z n a tu ry  swej czyn- 

1 ności te są dość pow ażne; a le  p rzyznać trzeb a , 
ż e  rom antyzm  i liry zm  do nich p rzyczep iony  
w y^l^da kom icznie.

W ie lk ą  i zupełną odpow iedniością postaci ze- 
Jf w nętrznej do p rzezn aczen ia  odznacza się b u d y ­

n ek  m uzeum  przem ysłow ego. M uzeum  to mie- 
' ści w sob iezaby tk i daw nej i nowej sztuki p lasty ­

cznej w szystk ich  n a ro d ó w  w  odpow iednich od le­
w ach lub  naślado w aniach tak  iż naw et s ta roży tne 
g reck ie  i rzym skie b ro n zo w e narzędzia  i naczy­
n ia  w yborn ie od lane z gipsu i p ob ronzow ane zn a­
leźć  tu  m ożna. O d daw nej sz tuk i aż do dzisiej­
sz y c h  w spółczesnych w yrobów  p rzem ysłu  i rz e ­
m iosł z sz tuką spokrew nionych , mieści się tu  
w szystko co ty lko  w ielkim  nakładem  rządow ym  
zg rom adzić  się dało  przeznaczeniem  zaś zbio­
rów  tych  je s t w pływ ać na postęp p rzem ysłu  

i  rękodzieł ra z  d ro g ą  sam ego w ystaw ienia w y ro ­
bów , pow tóre, d rogą w ykładów  teoretycznych  

j a k  i techn icznych . Z ak ład  to w zorow y. D om  
ogrom ny  w k tó rym  się to w szystko mieści stoi 
n a  m iejscu odosobnionem  obszernem , p rzy  owej 
a le i nowej otaczającej sta rą  część m iasta, pozór 
m a skrom y pow ażny a je d n ak  ozdobny pom ier- 
n ie  i pięknie. S ty l tego b u d y n k u  je s t w łoski 
z  czasów odrodzenia sztuki, a ściślej b iorąc lom - 
bardzk i, po łączone bow iem  są w je g o  ozdobie­
n iu  zew nętrznem  surow e m u ry  z  kam iennem i 
naro żn ik am i m edalionam i z g liny  palonej po le­
wanej i sgraffitow em i fryzam i. M edalionów  sze- 

! areg sk ładają p o r tre ty  znakom itych artystów , rę ­
kodzieln ików  i uczonych.

O  ostro łukow ym  kościele w otow ym  to m ożna 
k ró tk o  lecz stanow czo na jego  w ielką pochw ałę 
choć w niew ielu  słow ach w ypow iedzieć, iż o d ­
znacza się b a rdzo  pięknem i lin iam i i zupełną 
czystością stylu.

W  ogóle now e budow le w iedeńskie odznacza­
j ą  się świetnością, starannością w ykonania n a jd ro ­
bniejszych szczegółów  i ozdobnością posuniętą do 
p rze p y ch u  w p ryw atnych  naw et dom ach .Pom a- 

I low anie ozdobne przysionków , bram , kaw iarn i p i­
w iarn i, restauracy j, zdobienie tych  ostatn ich  po­
sągam i i p łaskorzeźbam i n ap o ty k a  się w  su te re­
now ych naw et acz ogrom nych tego rodza ju  za­
k ładach. N a zew nętrznych  ścianach budow l 

j publicznych i dom ów  pryw atnych  spotkać się 
m ożna n ieraz z m alow idłam i freskow em i n a  z ło ­
conych  tłach  lub  sgrafitow em i ozdobieniam i.

A b y  skończyć z postacią now ego W iedn ia  nie j

można niepowiedzieć słów  kilku o ru ch u  m iej­
skim, o tern co oko przechodnia uderza.

P o d  tym  w zględem  stolica A u stro -W ęg ie r n a ­
leży do najbardziej ożyw ionych m iast. O m ni­
busy kolejne i zw yczajne u ła tw iają p rzenosze­
nie się tych mass ludności z jednego  końca ro z­
ległego miasta n a  d rugi, w ew nątrz je d n a k  p ie­
szy ru ch  w re bezustannie i zapełnia ciągle ulice.

O m nibusy kolejow e w iedeńskie są n a jp ra k ty ­
czniejszej budow y ja k ą  w idziałem  szczególnie 
z pow odu lekkości, p rzy k ry c ie  m ają p łócienne 
na żelaznych p rę tach , (w praw dzie m ogące ty l­
ko w lecie i w pogodę dostatecznie zasłonić j a ­
dących), a  że są oprócz tego jeszcze bardzo  niz- 
ko na ko ła lekkiej konstrukcy i opuszczone, p rze ­
to łatw o się w  nie w siada i z nich w ysiada, nie 
niszczą ciężarem  drogi szynowej i bez w ysilenia 
m ogą być w każdej chw ili na punkcie za trzym a­
ne. D w ie dogodności w yp ływ ają  z tej ich bu ­
dow y jeszcze: bezpieczeństw o d la  przechodniów  
i m niejsze u trudzenie, zatem  m niejsze zniszcze­
nie koni.

N ajbardziej w oko w padającą odrębnością, ce­
chującą m ęzką połow ę tego m iasta je s t zam iło­
w anie w  palen iu  ty ton iu  pod rozm aitem i posta­
ciam i,— w iedeńczyk nie w ypuszcza praw ie z ust 
cygara, pap ierosa lub  fajki, sk lepy w k tó rych  
najrozm aitszego ksz ta łtu  i wielkości p rzy rząd y  
do palenia z p ianki, po rce lany  i d rzew a są w y­
staw ione, cieszą się zaw sze cłekawem i rozm ai 
tych  stanów , pow ołań i w ieku połykająeem i ślin­
kę na w idok rozkosznie uśm iechających się do 
nich p rzy rządów  ty tuniow ych.

P ię k n a  po łow a ludności w iedeńskiej odznacza 
się istotnie pow abam i i gustow nym  ubiorem  
w k tó rym  zachow uje pew ną charak terystyczną 
odrębność. W iadom o iż W iedeń, ja k o  trzecia 
z rzędu  stolica europejska (pierw szą, pod w zglę­
dem  liczby ludności je s t L ondyn , d ru g ą  P a ry ż )  
m a p retensyę do posiadania w łasnego w ytw oru 
m ód, (podobną p retensyę lecz ju ż  zupełn ie n ie­
słusznie rości sobie obecnie B erlin ), a jakko lw iek  
są one zupełnie podobne do paryzk ich , w  kobie­
cym  stro ju  odróżn ia ją  się pozostaniem  p rz y  d a­
w nych d ługich  stanach i porzuconem  p rzez zg ra ­
bne bez tego francuzki, n iesłychanem  ściskaniem  
się sznórów kam i; w praw dzie w ydają się p rzez  to 
gorsy  w iedenek sutszem i niż może są w  istocie, 
aby je d n ak  by ły  piękniejsze u trzym yw ać trudno .

T y p  tw arzy  je s t tu  bardzo tru d n y  do zform u- 
łow an ia zw łaszcza w męzkiój połow ie luduości. 
K obiecy je s t w ybitn iejszy , m ożnaby go naw et 
ściśle określić tem i cechami: ow al pod łużny  ku  
dołow i zaokrąg lony  zgrabnie, nos pociągły i d łu ­
gi, p rosty , ostro zakończony, oczy dość duże, 
w dzięku wiele; w sztuce typ  ten , 1 czy p rzy p a d ­
kowo czy um yślnie od tw orzy ł C anova w  swój 
W en erze  wychodzącój z kąpieli. M ęzki typ  
tru d n y  je s t do sform ułow ania z pow odu zape­
wne wielkiój różnorodności ludności w iedeń­
skiej k tó ra  chociaż przew ażn ie w potocznój m o­
w ie używ a niem ieckiego ję zy k a , nosi w szakże na 
sobie cechy najrozm aitszych  rass tak  iż ty p  ja k ­
kolw iek germ ański napo tkać m ożna zaledw ie je ­
den na dziesięciu m ieszkańców .

R ów noleg łą  do pow yższćj uw agi je s t inna, że 
dw ie trzecie  firm  sk lepow ych i rękodzieln iczych  
zw łaszcza na przedm ieściach W iedn ia  sk ładają 
nazw iska słow iańskie, a w tych  nadew szystko  
góru ją czeskie.

Z w iedzając W ied eń  niepodobna też pom inąć 
starożytnych  budow l, zabytków  i m uzeów  tego 
grodu , n iek tó re  z n ich  sięgają bardzo  od leg łych  
czasów. K ościół S. R uprech ta  m ały  budynek  
z V I I I  w ieku w ystaw iony by ł w  ow ych  cza­
sach, k iedy  ta  dziś najbardzić jzacieśn iona pię-

cio sześcio i siedm iopiętrow em i dom am i dzieln i­
ca była lńsem zarośnięta. O becnie pod  w zg lę­
dem wązkości ulic sta rych , W iedeń  n ie m a p e­
w nie rów nego sobie m iasta w środkow ój i p ó ł-  
nocnój E urop ie, są bow iem  takie zaułki, że są -  
siedzi z przeciw ka, w czasach k iedy  panow ała  
m oda długich  cybuchów  u fajek  zapalali je  so­
bie naw zajem .

P u n k tem  środkow ym , ozdobą i ch lubą W ie­
dnia je s t kościół S . S zczepana w ew nątrz nie tak  
w ielki ja k b y  to  z kolosalnój w ieży w nioskow ać 
było można. N iezajm uje więcój pow ierzchni od 
kościoła m aryack iego  w K rak o w ie , szerszy  je s t 
z pow odu iż boczne naw y m a obszern iejsze , ale 
k to wie czy nie k ró tszy , ca ły  z kam ienia więc 
w ozdobności ostrołukow ćj niezm iernie w y tw o r­
ny i harm onijny , tchn ie  w ew nątrz  jakim ś dziw - 
nem opuszczeniem , pustką. L udność wielkiój sto li­
cy k tó ra  p rzez  ty le  w ieków  pod tem i sklepie­
niami d la chw ały  bożój g rom adz iła  się nie po­
zostaw iła po sobie praw ie żadnych  pam iątek  
w grobow cach, fundacyach nabożnych, o łtarzach  
i t. p. w tym  w zględzie S. Szczepan nie może się 
rów nać z P an n ą  M ary ą  krakow ską. Je d e n  też 
je s t ty lko  grobow iec cesarski z czerw onego m a r­
m uru  ktoregoś L eo p o ld a  a  i ten  n ieodznaeza  się 
w ielką artystycznością w ykonania.

P o d o b n ą  zupełn ie pustką  świeci kościół A u - 
gustyanów  p rzy  B u rg u , czy li pałacu  C esarsk im  
p raw ie  jed y n y m  tam  także grobow cem  je s t ow a 
p iram ida C anow y z figuram i w yobrażającem i 
korow ód pogrzebow y postaw iona d la arcyksięż- 
niczki K ry s ty n y  p rzez  męża. G robow ce cesa- 
rzów  w  podziem iach kościoła kapucynów  obszer­
ne są i starannie u trzym ane acz bardzo  sk rom ­
ne, w iększość stanow ią p roste  sargofagi kam ien ­
ne lub nieozdobne bronzow e tru m n y , k ilka  je s t 
ozdobniejszych ołow ianych, a najozdobniejszy  
wielki zakończony postaciam i sargofag  cesarzo- 
wój T eresy .

B ib lio teka i skarbiec dom u cesarskiego są is ­
to tn ie najbardzie j zajm ujące w B u rg u : pierw sza 
ogrom na w sty lu  upadającego w X V I I I  w ieku 
budow nictw a, ozdobiona ogrom nem i i bardzo  
zajm ującem i freskam i z tegoż w ieku, zapełn ia ją- 
cem i sklepienia i pó łko la  odpow iadające lune­
tom  oknow ym , drug i w małój zacieśnionej m iej­
scowości mieści w sobie tak  pod w zględem  bo­
gactw a ja k  pod  w zględem  pam iątek  h isto rycz­
nych p rzedm ioty  niezm iernćj w artości i wagi.

N iepodobna mi je s t w tój k rótk ie j notacie 
z podróży  pom ieścić opisu lub  naw et ty lko  spisu 
tego w szystkiego, coby jeszcze  było zajm ują- 
cóm w  zb iorach w iedeńskich;— w spom nę więc 
pokrótce jeszcze o dw óch najw ażniejszych , k tó ­
re  do całości ogółow ego w yobrażenia o stolicy 
A ustry i wejść m uszą a są niemi: zb ió r sta ro ży tn o ­
ści i osobliwości po łączony  ze zb ro jow nią  czyli 
tak  zw any A m braser-sam m lung  i g a le ry a  o b ra ­
zów sta roży tnych  i now ożytnych  w  B e lw ederze  
położonym  na d rug im  końcu og rodu  poczynają­
cego się za zbrojow nią: obadw a leżą w  miejsco­
wości od m iasta od leg łó j. S taroży tności E g ip ­
skie, g reck ie i rzym sk ie w  niewielkiój tu  zna jdu­
ją  się liczbie i n iedość system atycznie u łożone, 
aby się n a  n ich  czegoś nauczyć można; a rów nie 
m ało pouczającą je s t ta  część zbioru rozm aitych  
osobliwości k tó ra  daw niej kunstkam erę dw orską 
w idać stanow iła— zbro jow n ia  za to  i g a le ry a  p o r­
tre tów  dom u H absburgsk iego  posiadają osobli­
wości istotnie h isto rycznego i obyczajow ego zna­
czenia. S ta re  chorągw ie, rycerzy  w  zbro je  zaku- 
kuci konni, pieszych też uzb ro jeń  nie m ało aż 
do koletów  w eneckich aksam itnych i sk ó rza­
nych, do rękaw iczek i innych drobiazgów  
zgrom adzono tu  ciekawości nie m ało  M iędzy  inn
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mi jest tu zbrnj a Stefana Batorego i Radzi wiła 
któregoś.

Zbiór obrazów starożytnych mieści w sobie 
wielką liczbę prac pierwszorzędnych mistrzów; 
najbardziej jednak zajmującemi dla mnie były 
kolosalne obrazy Rubensa i W andyka, a to 
z tego powodu, że tych artystów w W iedniu 
znajdują się lepsze dzieła niż winnych galeryach 
Europejskich. Szczególnie Wandyka Samson 
przez filistynów krępowany jest dziwnie rozrze 
wniającym z tego powodu, iż w nim ten młodo 
zmarły artysta złożył dowód czemby mógł być 
jako malarz historyczny gdyby był dłużej po 
żył. Tej kompozycyi, tej energii rysunku, siły 
i piękności kolorytu, ani Tycyan ani Tintoretto 
by się nie powstydzili. W łoska szkoła pewnie 
piękniejby tu wyglądała gdyby ją  restauratoro- 
wie obrazów nie byli tak często naprawiali,—na 
wszystkich znać rękę partacką tych panów, 
którym  się wydaje, że są wielkiemi artystami 
i ludźmi wielce uczonymi, a w rzeczy szarlata­
ni ą tylko wybornie. Oto dowód naprzykład 
nieuctwa konserwatora zbioru JBelwederskiego 
owego sławnego odnawiacza Endera, znajduje­
my w katalogu przez niego sporządzonym. Ty- 
cyana piękność jedną trzymającą w ręku wa­
chlarz w kształcie chorągiewki, jakie we W ło­
szech i Francyi w X V I wieku w powszechnem 
były użyciu, p. E . w katalogu napisał, iż to jest 
osoba z chorągiewką,—dobre objaśnienie dla 
chcących się z katalogu czegoś dowiedzieć.

Zbiór obrazów nowożytnych mieszczący się 
na drugiem piętrze, formowany był przez dwór 
wyraźnie tylko w celu popierania sztuki; zapeł­
niony jest miernotami z których ledwie kilkana­
ście jest dzieł istotnej artystycznej wartości. Ro­
zumie się, że Matejki, Achenbacha, Gauermana, 
Swobody, zajmują tu miejsca najprzedniejsze, 
chociaż ,,Sejm” z powodu czy to złego światła, 
czy z innych jakich dużo tutaj traci. Rozsła­
wionego M akarta „Julia i Paris”, jest to obraz 
pod niektóremi tylko względami nieco lepszy 
od naszego Tepy lwowianina.

A  Prater?! może zapytać ktoś z boku... P rater 
odpowiem może się podobać chyba W iedeńczy­
kom, którzy pamiętają go w świeższej zielono­
ści, mniej zapchanym kawiarniami i piwiarniami 
zajmującemi dwie trzecie całego obszaru parku, 
jedna trzecia więc tylko ma w sobie nieco przy­
jemnej zieloności. Do zwierzyńca (Thiergarten), 
niech się turyści nie trudzą napróżno, oprócz 
napisu nic tam już nie znajdą, były kiedyś lwy 
i orły, potem zostały węże i małpy, a dziś juź 
nic nie ma: sic transit gloria animalium.

ruskiej z gubernii W oronezkiej, oraz do przychodniów  
z gubernii syberyjskich.

W  Styczniu 18 72 r .  zacznie wychodzić pod k ierun ­
kiem  bb. wychowańców Szkoły Główuej 

„B IB L IO T E K A  U M IE JĘ T N O Ś C I PR A W N Y C H ”
P rogram  wydawnictwa zatw ierdzony p rzez  władzę 

obejmuje;
A. Przekłady dzieł prawnych z rossyjskiego 

i zagranicznych języków.
B . Prace oryginalne miejscowych praw doty­

czące.
Co do treśc i tak  jedne jak  drugie zawierać będą:
1. Objaśnienia obowiązującego w kraju  praw a cy­

wilnego karnego. 2. Procedurę  cywilną i krym inalną 
z uwzględnieniem  szczególniej U staw  od roku  18 64 
w Cesarstw ie obowiązujących. 3. Filozofię Praw a. 
4 . H istoryę prawodaw stw  w ogóle, bistoryę praw o- 
dawstw słow iańskich , a szczególniej ruskiego i p o l­
skiego. 5. Encyklopedyę prawa. 6. Praw o pań­
stwowe. 7. Praw o m iędzynarodowe. 8. Praw o ka­
noniczne. 9. M edycynę sądową. 10 . Psychologię 
krym inalną.

Sprostowanie. N r. 1 0 1 , stron . 9 3 6 , szpalta  3, 
w iersz 1 9 od dołu, po w yrazach : ze sztandarem na 
czele, opuszczono: kładąc kres niesnaskom osobistym.

Panu L. Wołczyn, w Szadku. Ig o  lipca r. b. otrzy ­
maliśmy prenum eratę  na  W ieniec i E ncyklopedyę rs . 6 
kop 50, -co stanow i na W ieniec  kw artał III i IV  rs. 4, 
i na Encyklopedyę tom  I i II rs. 2 kop. 50, k tó re  to 
dwa tom y Encyklopedyi zostały wysłane, zaś zeszyty 
13 i 14 E ncyklopedyi, należące ju ż  do tom u III z po ­
wodu niewmesionej 
stały wysłane.

prenum eraty  na takowy, nie zo-

Panu A. K arp. W B rześciu. Dnia 18 czerwca r. b. 
otrzym aliśm y prenum eratę na W ieniec i E ncyklopedyę 
rs. 6 kop. 50, co stanowi na W ieniec kw artał I I I  i IV  
rs. 4 i na  Encyklopedyę tom  I  i I I  rs. 2 kop. 50 .

Panu A. Woszczals. w Łowiczu. O trzym aliśm y p re ­
num eratę na Encyklopedyę ty lko  na tom  I  i I I I ,  a za­
tem  nie mogliśmy wysłać brakujących zeszytów E n cy ­
klopedyi 7, 8, 9, 10 , l i i  12, ponieważ te  zeszyty  
należą do tom u l ig o .

Nakładem S. LEWENTALA w Warszawie wychodzą następujące publikacye:

ROZMAITOŚCI.

—  T u rk es tan  zostający ju ż  od la t k ilku  prow incyą 
rossy jską, ma pow ierzchni około 1 5 ,0 5 0  mil kw adra-

K Ł O S Y ,  Czasopismo illustrowane tygodniowe, poświęcone nauce, literaturze i sztuce.— 
Cena w Warszawie: rocznie rs. 8, półrocznie rs 4, kwartalnie rs. 2, miesięcznie kop. 67 i pół; w Ce­
sarstwie oraz na Prowincyi i w Królestwie, wraz z przesyłką pocztową rocznie rs. 12, półrocznie rs. 
6, kwartalnie rs. 3.

T Y G O D N I K  R O M A N S Ó W  I P O W I E Ś C I ,  zawierający w każdym Numerze 
dwie powieści: jedną oryginalną, drugą tłomaczoną. W  stosunku do objętości, jest to najtańsze pi­
smo polskie. Cena w Warszawie: rocznie rs. 3, półrocznie rs. 1 kop. 50, kwartalnie kop. 75; — 
w Cesarstwie i na prowincyi w Królestwie: rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, kwartalnie rs. 1.

A L B U M  J A N A  M A T E J K I ,  (które wyjdzie z końcem r. 1873). Edycya przepyszna, 
w wielkim arkuszowym formacie, na pięknym welinie, zawierająca około 100 rycin na drzewie, 
własnoręcznie przez genialnego naszego artystę rysowanych. Cena dla osob prenumerujących 
Kłosy lub Tygodnik Romansów i Powieści w Warszawie rs. 5, w Cesarstwie i na Prowincyi w K ró­
lestwie, wraz z przesyłką pocztową rs. 6. Prenumerata przyjmuje się tylko do 1 maja 1873 roku 
i może być składaną w dwóch równych ratach, jedna najpóźniej do 1 maja, druga przy odbiorze 
Albumu. Po 1 maja cena podwyższoną będzie o rs. 2 kop. 50 na każdym egzemplarzu. Niepre- 
numerujący Kłosów lub Tygodnika Romansow i Powieści, płacą do 1 maja w 2ch ratach w War­
szawie rs. 7 kop. 50, w Cesarstwie ina Prowincyi w Królestwie wraz z przesyłką pocztową rs. 8 kop. 
50, po 1 maja płacić będą w Warszawie rs. 10, w Cesarstwie i na Prowincyi w Królestwie rs. 11.

D Z I E Ł A  J O Z E F A  K O R Z E N I O W S K I E G O .  Wydanie zupełne, pod kierun­
kiem Redakcyi Kłosów, wszystkich prac znakomitego naszego pisarza. Całkowita edycya składać 
się będzie z 10-ciu tomów, z"których dotychczas wyszłe 8 tomów, zawierają kilkadziesiąt tomów 
edycyj dawniejszych. Cena każdego tomu dla prenumeratorów Kłosów lub Tygodnika Roman­
sów i Powieści, ustanowioną została w Warszawie po rs. 1, w Cesarstwie i na Prowincyi w Króle­
stwie wraz z przesyłką pocztową po rs. 1 kop. 10; w razie gdyby liczba 10 tomow okazała się nie­
dostateczną dla pomieszczenia wszystkich prac, dalsza tych dzieł publikacya dostarczoną będzie 
prenumeratorom bezpłatnie. Nieprenumerujący Kłosów lub Tygodnika Romansów i Powieści 
płacą w Warszawie za każdy tom po rs. 2, bez względu na ilość mogących się okazać tomów, 
w Cesarstwie zaś i na prowincyi w Królestwie, wraz z przesyłką pocztową, po rs. 2 kop. - 0. Cała 
przeto edycya dzieł Korzeniowskiego kosztować będzie Prenumeratorów Kłosów lub Tygodnika 
Romansów i Powieści w Warszawie rs. 10, w Cesarstwie i na Prowincyi w Królestwie wraz z przesył­
ką pocztową rs. 11. Przywilej ten służy tylko do 1 lipca 1873 r.

P rzv tói sposobności mam zaszczyt powiadomić Szanownych Czytelników pism moich, że za­
warłem układ z Wydawcami E N C Y K L O P E D Y I  P O W S Z E C H N E J  W  8-miu T O ­
M A C H ,  mocą którego jestem w możności prenumeratotom Kłosów lub Tygodnika Romansów 

Powieści ustąpić takową za pół ceny to jest: w Warszawie! po 1 rublu za tom, w Cesarstwie i natowy ch geograficznych, tudzież około 1 ,4 0 0 ,0 0 0  miesz- i i Vo wieści ustąpić takową za poi ceny w jest: w rru rsza w ic  pu x ‘“ul“ ”1 “ ““J"
kańców. W ogóle stopień zaludnienia prowincyi jest; Prowincyi w Królestwie, wraz z przesyłką pocztową, po rs. 1 kop. 25. Tomów będzie 8; cała więc 
bardzo szczupły, wynosi bowiem 92 głowy na milę Encyklopedya kosztować będzie w Warszawie rs. 8, z przesyłką zaś pocztową rs. 10. Dotych-

.........................czas wyszłe dwa tomy nabyć można według wyżój podanój normy.
Wszelkie korrespondencye pieniężne adresować należy do Kantoru S. Lewentala, ulica W i­

dok N. 1566a. Bilety starego stempla przyjmują się tylko do 31 grudnia r. b. o. Lewental.

bowiem  9 2
kw adratow ą; wszakże w dolinach urodzajnych zaludnie­
nie je s t  gęstsze, Z ogólnej liczby m ieszkańców przypa­
da 1 ,0 8 5 ,0 0 0  na plem iona koczownicze, 3 7 5 ,0 0 0  na 
pół-koczow nicze, oraz 6 0 ,0 0 0  na ludność rossyjską, 
k tó rej połowę stanow i wojsko. O sadnicy p rzybyli 
z R ossyi należą po  w iększej części do ludności m ało-

T re ś ć : Stosunki domowe i społeczne w N I I I  wieku, W . Chom entowskiego (dokończenie). —  Z k a ted ry . —  Ramułtowie, powieść współczesna J / L  Kraszewskie­
go (c. d .) —  Z K rakowa do Rzym u. —  Rozm aitości. —  Sprostow anie. — Odpow iedzi. —  O głoszenie. —  R y c in y : Zam ek w K rupem . —  C harakterystyka miejsc
teatralnych. —     t____
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